
Dodatek do „Katolika“.

Listopad 1894. Uczcie dzieci czytać i pisać po polsku! RoCZfÚk IX.
PRAWDZIWY PRZYJACIEL.

Stwórca prawo w serce człowieka,
Ze towarzystwa szukamy —
Smutni, tęsknimy, gdyśmy zdaleka 
Od osób, które kochamy. „

Lecz drogi bracie, ostrożność radzi 
Jeśli nie serce — to głowa:
„Z pozoru nie sądź,“ bo pozór zdradzi — 
Uczynki świadczą, nie mowa.

Gdy ci kto wiele słodkich słów prawi,
To cię za serce porywa —
Ty słówka cenisz, a on się bawi...
Nieraz się z ciebie wyśmiewa.

Spojrzyj się śmiało takiemu w oczy,
Daj poznać, że cię nie złudzi —
On to zrozumie — na bok odnkoczy; 
Unikaj podobnych ludzi!

Jeśli bogatym jesteś, mój bracie,
Przyjaciół zawsze marz wfole —
Każdy ci sprzyja, każdy kocha cię,
Z miłością u nóg się ściele.

Nie wierzaj temu! to zgraja ludzi,
Go chcą wyzyskać twe mienie —
W nich się ni zapał szlachetny budzi,
Ni miłość, dobroć — sumienie!

Kto się zaklina — szumnymi słowy 
Przyjaźń i miłość objawia —
To nie ze serca, to idzie z głowy...
Serce na boku zostawią.

Odejdź od niego — bo słowa węża 
Mile brzmią często o la ucha —
Jeśliś się zajął — on już zwycięża; 
Szczęśliwy, kto go nie słucha.

Chrystusa słowa ucz^ć powinny:
„Z uczynków ludzi poznacie“ —,
A kto ma sposób myślenia inny.
Powiem: przepadłeś, mój bracie!

Kto w twej rozpaczy rady ci doda,
W smutku cię szczerze pocieszy —
Kto ci w nieszczęściu dłoń swoję poda, 
Chętnie z pomocą pospieszy...

Kto ci wierności zawsze dochowa,
Broni cię słowem i czyny —
Czyje otwarte myśli i słowa...
To twój przyjacel jedyny!

Oddaj mu serce — on cię nie zdradzi,
Z nim żyj i szukaj zabawy —
Ten cię do złego nie poprowadzi,
Bo 10 charakter jest prawy.

Franciszek Marzec.

pjliiM igtavam katoličtí®.
(Ciąg dalszy.)

Początki nauki i religii.
Powieda ów Kuso osławiony, któregośmy zasady 

wychowawcze potępili, „te nie trzeba człowiekowi przed 
ośmnastym rokiem życia nic o Bogu i religii wspomi­
nać; a nawet wtenczas czyni to się raczej za wcześnie, 
niż za późno.“ Cóż sądzić o tukiem głupstwie? Po­
wiadają ludzie, że „głupich nie sieją, oni sami się 
rodzą.“

Posłuchajmy, co mówi światły biskup ś. naszego 
Kościo’a, św. Jan Złotousty: „Wszelka złość dzieci,
powiada, z naszego niedbalstwa wypływa, poniewaźeśmy
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je od samej młodości do b( jaźni Boga i pobożności 
nfe zachęcali." Pan Bóg sam zresztą na ojca i matkę 
włożył obowiązek, ażeby swe dzieci od samego 
zaraz dzieciństwa w odwiecznych pra­
wdach zbawienia utwierdzali.

Chociażby król Salomon, pisząc swą ks'ąikę „Przy­
powieści“, nie był Duchem św. natchniony, toby samo 
już napomnienie, jakie tamże w rozdziale 29 wierszu 
17 rodzicom daje: Utwierdzaj syna łwego“ dla jego
wielkiej mądrości i doświadczenia, załugiwało na uwagę. 
Ekkleziastyk tymczasem powtarza to przypomnienie 
w jednjm jedynym rozdziale ni mniej r.i więcej jak 
trzy razy kiólko po sobie, na dowód, jak wielkie zna­
czenie do wypełnienia tych powinności rodzicielskich 
przywięzuje. Równocześnie oznacza także termin, kiedy 
tę domową naukę religii rozpocząć trzeba, słowy: 
„Masz syny? ćwicz je, a nachylaj ich od dzieciństwra" 
co znaczy: dopóki małemi są jeszcze chłopiętami. Obaj 
światli mężowie natchnieni duchem Bożym żądają, 
ażeby nauką małych dzieci nie opieszale i rzadko kiedy, 
ale pilnie i wytrwale się zajmować. . Kto miłuje syna 
swego, ćwiczy go ustawicznie“ (Przyp. 13. 24) i „pra­
cuje koło niego“ (Ekkl. 30, 13) I tego sposobu wy­
chowania sami z piątej księgi Mojżesza się nauczyli, 
gdzie P. Bóg ludowi swemu wybranemu tak rozka­
zuje: „I będą te słowa, które ja dziś przykazuję to­
bie, w sercu twojem: i będziesz je powiadał synom 
twoim, będziesz w nich rozmyślał siedząc w domu 
twoim i idąc w drodze, śpiąc i wstając.“ (I. Moj. 6, 
6. 7.) Pismo Iw. wymienia nareszcie i korzyści, jakie 
wypływi ją z wczesnej i pilnej neuki mł dzieży w nra- 
wdach wiarv. jak niemniej szkodę, która z jej zanied­
bania powstaje. „Ćwicz syna twego, a oclił dzi c:ę 
i da kochanie duszy twojej. Kto ćwiczy syna sweg-i, 
będzie chwalon z niego, a międ-y domowymi będzie 
się z niego chlubił, kto naucza syna swego, czyni za­
zdrość nieprzyjacielowi, a między pizyjacioły będzie 
się z niego chełpił.“ (Przyp. 29. 17. Ekkles. 30. 2 3.)

I nie przebrzmiały daremne te słowa Pańskiej 
widzimy bowiem jak wszyscy eprawiedliwi rodzice Sta­
rego Zakonu tę wolę Jego wykonywali. ,.I był mąż 
mieszkający w Babilonie, opowiada prorok Daniel (13. 
8.) a imię Jego Joakim. I pojął żonę imieniem Zu­
zannę, córkę Helcycsza, bardzo piękną i bojącą się 
Boga. Bo rodzice jej będąc, sprawiedliwi, wyćwiczyli 
córkę swą według zakonu Mojżeszowego.“ To samo 
opowiada nam Pismo św. o Tobiaszu, który syna 
teg ż imienia „od dzieciństwa nauczył P. Boga się 
bać i wstrzymywać się od wszelkiego grzechu.' (Tob.
1. 10.) W godzinę zaś śmierci przywołał syna swego 
Tobiasza i siedmiu młodzieńców, synów jego a swoich 
wnuków i rzekł: „Służcie Panu w prawdzie, a sta­
raj ie się, żebyście to uczynili, co mu się podoba; 
a synom waszym przykażcie, aby czyn’li sprawiedli­
wości i jałmużny, żeby pamiętali ra Boga i błogosła­
wili go na każdy czas w prawdzie i ze wszystkiej siły 
s*ojej." (Tob. 14. 10. 11.) I zastosowali się wnuki do 
lozkazu dziadka swego, bo rozdział ten kończy się 
tak: „A wszystek ród jego i wszystko pokolenie jego 
trwało w świętem obcowaniu, tak iż byli przyjemni 
tek Bogu jak ludziom i wszystkim mieszkającym na 
ziemi.“ Patrzaj, miły bracie, to była naturalna na­
groda za to, że w rodzinie tej przestrzegano słów Ek- 
kleziaetyka: „Jeśli masz syny i córy, ćwicz je od sa- 
nego dzieciństwa." Przecież, ażeby zapobiedz wszel­
kim wybiegom twoim, jakoby owe prawa i przepisy 
do samych tylko żydów się odnosiły, posłuchaj, co św.

Paweł pisze do Efezów: „A wy ojcowie, wychowincie
syny wasze w grozie i karności." (Efez. 6., 4.) Za 
czasów św. Grzegorz? z Naziansu taki był zwyczaj, że 
matki podczas wywodu niemowlątkom swoim księgę 
ewangelii kładły w drobne rączęta na znak niejako, 
że pragną te od Boga im powierzone dusze z całością 
i treścią ewangelii św. zapoznać i w niej je utwar­
dzić. Ten obowiązek i ty, matko chrześciańska, mo­
głabyś sobie przypomnieć. I ty także dzieciom masz 
dać świadectwo o Chrystusie, tej światłości żywota; 
nie kto inny, tylko ty masz te dzieci twoje ćwiczyć 
w nauce i przykazaniu; przez Ciebie, nie przez ka­
płana dopiero mają się one od samego dzieciństwa za­
poznać z najistotuiejszemi prawdami wiary św., mają 
się nauczyć, jak k chać Jezusa.

Że taki zwyczaj istniał pomiędzy chrześcianami 
najpierwszych zaraz wieków, przekonać się łatwo mo­
żesz z p'sm Ojców św. Kościoła. „Jak tylko dzieci 
przyszły do rozumu, opowiada św. Jan Złotousty (umarł 
r. 407), utwierdzali je rodzice w apo3tolskiem wyzna­
niu wiary i wpajali w nie modlitwy, śpiewy i zwy­
czaje, używane zwykle przy nabożeństwie."

JNie dość na tern! Święty i warowny ów Oj­
ciec kościoła tak - się do matek odzywa: „Uczcie,
matki, dzieci wasze ręką znaczyć czoło; zanim same 
to uczynić będą mogły, własną ręką wyciśoijcie krzyż 
na czołach ich." Zaś św. Hieronim (umarł r. 420) t k 
pisze do pewnej wdowy nazwiskiem Lety: „Wysfc;
wiam sobie, że nie może być większąj radości dla 
matki, jak kiedy jej dziecię drżącym i słabym jeszcze 
głorcm słodkie imię Jezus wymawia." Św. Augustyn 
(umarł 480) zaś sam o sebie pisze: „Już jako ma­
leńkiego chłopczynę uczyła mnie moja—rwatka Monika
0 życiu wiecznem, które nam Pan i Bóg nasz przez 
pokorne swe przyjście na świat wyjednał."

Dziś tymczasem nie zbywa na „oświecony! h" oj­
cach i matkach, których się dzieci nawet, kiedy się po 
raz pierwszy w szkole pojawią, przeżegnać i „Ojcze 
nasz" dobrze odmówić nie potrafią. Zgromisz ich za 
taką niedbałość, to ci odpowied ą: „Ach, toć to bie­
dne dziecko tego jesřcze nie rozumie."

Przewrotna to i bezbożna zasada, że „nie trzeba 
dzieci uczyć, czego jeszcze nie rozumieją." Toć do 
istoty duszy ludzkiej me ra r tylko rozum należy, ale 
także wola i uczucie. Te przymioty duszy, początkowo 
uśpione, powoli się tylko rozwijają; najpierw budzi się 
uczucie a z niem prawie równocześnie wola, w samym 
końcu dopiero rozum. Dziecko czuje i pragnie nieje­
dnej rzeczy, choć jej jeszcze nie pojmuje; czuje miłość 
ku rodzicom i chce jeść, choć nie wie, zkąd się ta mi­
łość bierze i do czego len pokarm służy. Ztąd też 
uczucie i wolę w dziecku najpierw pielęgnować trzeba, 
zanim się do kształcenia rozumu zabierzesz Wyrabiarz 
zaś uczucie i wolę przyzwyczajaniem dziecka do do­
brego a nie pouczana m.

Przyzwyczajaj więc najpierw dziecko do dobrego, 
a później, kiedy pojęcie się jrgo dostatecznie rozwinie, 
poucz je o tern, co dotychczas ze zwyczaju czyniło. 
Otóż to jedynie rozsądny sposób wychowania! Pój­
dziesz inną drogą, to znaczy, poz -stawisz uczucie
1 wolę sobie samym, nie pokierujesz niemi ku dobremu, 
natenczas zmysłowość weźmie górę i pociągnie je ku 
złemu, uczucia dob.e przytłumisz, a namiętności się 
zakorzenią. Jeżeli później nauką i upomnieniem błąd 
popełniony będziesz i liciał naprawić, bądź przekonany, 
że wszelkie twoje zabiegi będą daremne. Takie dzieci 
„chybione", jak powiada Ekkleziastyk, „nie uwierzą
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naukom twoim, a serce ich zatwardzieje“. Otóż to 
uicazczęjny skutek owej ośweconej mądrości wycho­
wawczy, która uczy, że nie trzeba dziecka do niczego 
przyzwyczajać, czego nie rozumie!

Więcej jeszcze powiem! Sposób ten nie tylko 
wielce szkodliwy, ale że ci już tak po grubiąńsku po­
wiem, wręcz głupi! Do czcgobyśmy bowiem doszli, 
gdybyśmy się w życiu putocznem tą fałszywą zasadą 
we wszystkiem chcieli rządzić? Jeśli dziecko nóż do 
fiki bierze, i nim w nieświadomości swojej koło gar 
dła lub ócz poczyna machać, dla czegóż ty mu go za­
raz wydzierasz z ręki, choć na całe gardło krzyczy 
i wrzeszczy, a nie zostawiasz mu noża w ręku, dopóki 
nie zrozumie, że się nożem śmiertelnie zranić może? 
DziecKo nie rozumie wcale tego, że pokarmy dostają 
się do żołądka, że tam się trawią i zmieniają w krew, 
soki i ciało i przyczyniają się tym sposobem do utrzy­
mania mizernego żywota. Dziecko, sam to wiesz, naj­
mniejszego pojęcia o tem wszystkiem aie ma! Gdybyś 
mu przeto według powyższej zasady pokarmu nie po­
dawał, dopóki tego wszystkiego nie zrozumie, nie ska­
załbyś go tym sp sobem na śmierć głodową? Dla 
czegóżby więc w rzeczach duchowych i religijnych 
miało być inaczej? Jeżeli więc w głowie choć tylko 
odrobinę masz rozumu, to pojmiesz, że to bardzo Uchy 
wybieg: „dzieci nie trzeba uczyć, czego nie rozumieją“;

1 przeciwnie od samego dzieciństwa przynaglaj je do do­
brego, lubo nie mają o tem, co czynią, jasnego po­
jęcia.

Ty powiesz może: „to mei haniczna tylko dresura, 
tak się ze zwierzętami ale nie z ludźmi postępuje*! 
Powoli, mój bracie! Przyznać ci muszę, żeś mi bar­
dzo uczony zarzut uczynił! Ja ci zaś na to odpowia­
dam, że od wielkiej mądrości rozum się przesila, a że 

( naszym nowoczesnym uczonym nieraz się rozumy prze­
wracają, o tem pewnie nie wątpisz l Przedewszystkiem 
Wiesz też ty, co to znaczy „mechanicznie“? To tyle 
co bez cucha, btz myśli, na podobę maszyny! Taką 
dresurę małych dzieci tylko wledy mógłbyś nazwać 
Mechaniczną, gdyby dusza dziecięcia przytem nie współ­
działała; gdyby przytem nic sobie dzieci nie myślały 
i nie czuły; tak jednakże nie jest, jeśli je do jaliegobądź 
ćwiczenia religijnego przyzwaczajamy. Dzieci nie my­
ślą i nie czują jeszcze wprawdzie wszystkiego, jak do­
rośli, ale dusza ich jest przytem już czynną, a nie bez­
myślną.

Weźmy na ten przykład wyuczenie dziecka zwy­
czajnych modlitw, jakie każdy chrześcianin odmawia, 
a przynajmniej odmawiać powinien. Przyznaję, że 
dziecko nie rozumie znaczenia, myśli pojedyńczych 
słów i zdań, które mu każesz po «tarzać, ale tem sa­
mem nie wolno twierdzić, że dusza dziecka nie jest 
Przytem czynna, kiedy dziecko modlitewkę odmawia 
Przedewszystkiem podnosi ono swą myśl ku Bogu 1 Cho­
ciaż nie ma jeszcze jasnego o Bogu pojęcia, to jednak czuje, 

jest jakaś wyższa istota; o niej myśli i sercem ku 
Piej się wznosi, i ztąd też modlitwa dziecka w obec 

f Boga więcej warta, aniżeli modlitwa niejednego, Bóg 
*ie, jak uczonego, który każde pojedyńoze słowo bie- 
rze na wagę, ale przy tem jest zimny i obojętny. 
Bziecko dalej wie, że się modli; to znaczy: że Boga 
0 coś prosi, chociaż nie pojmuje, o co się modli, t. j. 
Czego od niego żąda. Ze „prosić“, to samo znaczy, 
c°: »brak mi czegoś, czego sam sobie dać nie mogę, 
Pmie kto inny mi tego udzieli“ to ono rozumie dosko- 
Pale; domaga się przede ustawicznie od ciebie, już to, 
*ebyś je nakarmiła, już to, żebyś je wzięła na rękę

lub złożyła do kołyski, uśmierzyła ból, jaki mu dolega 
i t. p., możesz mu więc łatwo wylłómaczyć, że od P. 
Boga, o którego bytności uciueie je przekonywa, po­
chodzi wszelkie dobro; od Niego więc trzeba wszyst­
kiego żądać, czego człowiekowi potrzeba. Kiedy od­
mawia s «verni u., ty niewinnemi „Ojcze nasz“ nie rozu­
mie, co prawda, tego, że pragnie od Boga uwielbienia 
Imienia Jego św., dostąpienia żywota wiecznego,. od­
puszczenia grzechów, łaski do godnego spełnienia i wy- 
wykonywanii przykazań Bożych; wie atoli, że Boga 
prosi o wszystko, czego potrzebuje. 1 to na por iątc«i 
wystarczy; później, sksro przyjdzie do rozumu, dowie 
się reszty.

Jeśli ci więc sumienie pod tym względem wy­
rzuca, ojcze i matko, zaniedbanie obowiązków twoich, 
to, tylko zawczasu uderz s:ę w piersi i popraw się; 
ucz dzieci zanim je poślesz do szkoły, znaku krzyża 
św., naucz je Oj ze nasz, Zdrowaś i Wierzę — nie 
zapomnij też o Dziesięcicro Bofego Przykazania, i o pię­
ciu Przykazaniach kościelnych; aby się zaś z . tem 
wszystkiem zawczasu uwinąć, zacznij jak tylko dziecko 
mówić pocznie; jeżeli dziecko umie wymówić: „mama 
daj“ — „tata weź“ — nie Dój się: ono* również za 
tobą powtórzy: „W Imię O/ca i Syna i Ducha św. 
Amen.“ (Dalszy oiąg nastąpi).

STAUE ZAMCZYSKO.
I. Rodzina węglarza.

Już to temu bardzo dawne czasy, kiedy żył na 
ś wiecie poczciwy węglarz Jaksa. Domek jego stał na 
małem wzgórzu wystającem z pięknej doliny, przerżnię­
tej maiym, srebrzystym strunrkiem, który jednakie 
czasami wzbierał straszliwie i wtedy okryty pianą 
z hukiem toczył swe wody, rozbijając skały i wyrywc 
jąc drzewa z korzeniami. W koło doliny była za to 
głucha puszcza; lesiste wzgórza otaczały ją w okrąg 
a po nad wierzchołkami spsien i jodeł sterczały skali­
ste czubki gór niebotycznych. Tu w tej dolinie nie 
widział n:kt innych śladów bytności ludzkiej, jefc ową 
chatę węglarza, kilka stopni w skale wyciętych i ścieżkę, 
która przez mostek ze strumyku do chatki prowadziła.

W niejakiem oddaleniu jednakże znajdowało się 
miejsce, zkąd dawniej odłamywano kamienie na bu­
dowy. Miejsce to miły i malowniczy przedstawiało 
widok, gdyż różnokolorowe żyły skał nader cudnie 
przezierały przez ciemną zieleń krzewiny. Nieco dalej 
na górze wznosiła się na pół rozpadła wieża wraz ze 
zwaliskami murów jakiegoś starego zamczyska. Po­
wiadano, że tam prz d wielu, wielu 1 ity mieszkał ja­
kiś łupież a.

Jaksa ze swą żoną Jadwigą i z dwiema dziećmi, 
Frankiem i Teklusią, mieszkał w tem ustroniu. By­
wało, że nawet ppzez kilka tygodni nie widywano ob­
cych ludzi, za to co dzień pokazywały się zające i sarny 
w dolinie, a czasami w samo południe wysuwał się 
z la6u jeleń i gasił w strumyku pragnienie.

Była to pracowita rodzina. Jaksa ścinał drzewo 
i palił węgle raz tu, raz tam; ładwiga zajmowała się 
domowem gospodarstwem i przędła bardzo pilnie; 
Franek pasał kozy po stromych górach, a Teklusią do­
zorowała małą trzódkę może z dziesięciu sztuk owiec, 
które wyganiała na pastwiska po niższych wzgórzach,



4

Żyjąc w bojaźni bożej, miłości i zgodzie, czuła się 
cała rodzina bardzo szczęśliwą i nie pragnęła niczego 
więcej, a dzieciom zdawało się, że na całym świecie 
nie może być p.ękniej, jak w ich dzikiej puszczy.

Las i góry wystarczały dzieciom za cały świat. 
I tu jednakże pod kierownictwem rozumnego ojca i po­
bożnej matki znalazły widownią wspaniałości Boga. 
Isa widok nizkich krzewin jagodowych lub borówek 
unosiły się wielką radością. Kiedy czasem dzieci zna­
lazły rzadsze rośliny, jak naprzykład wonne konwalie 
lub przepyszne kluczyki, przynosiły je do domu. Wtedy 
też ojciec miał sposobność pouczyć je o owych kwiat­
kach, czy są trujące lub nie.

Dla uciechy owych dzieci bardzo mało było pc~ 
trzeba, gdyż one z gałązki szakłaku pełnej purpuro- 
wych jagód, wyglądających niby czworograniaste cza­
peczki lub z gałązki dębowej pełnej żołędzi tkwiących 
niby w dzbanuszkach, więcej przy ich biedzie miały 
radości, aniżeli bogatych rodź ców dzieci na widok ko 
sztownych błyskotek i zabawek. W kryształowym stru­
myku, którego brzeg- ku nie małej radości dzieci gę­
sto były obsiane kwiatami, uwijało się pełno prześli­
cznych rybek, i nie raz na stole Jaksy pojawiła się 
złocista pstrąga, któraby była ozdobą nawet książęcego 
stołu.

W poblizkiej dawnej kopalni znajdowały się pię­
kne okazy skamieniałości.

Tu można było widzieć w żółtawej glince naj­
piękniejsze odciski ziół, liś i i kwiatów. Ztąd też Fra­
nek bardzo często pasał kozy w tej stronie, a przy tej 
sposobności wyszukiwał najlepsze okazy, które przyno­
sił do domu i tak z czasem zgromadził sobie znaczny 
zbiorek. Turyści, zwiedzający od czasu do czasu owe 
góry, kupowali od niego niektóre z tych okazów, a do­
bry chłopiec zawsze oddawał pieniądze ojcu z wielką 
radością.

Franek czuł się najszczęśliwszym, kiedy wieczo­
rem, napędziwszy kozy do obórki, mógł pobicdz w las 
do ojca i tam w budce i gałęz; zanocow ć obok tlą­
cego tię kopca. Ztąd można było dobrze widzieć ru­
iny zamczyska. Kiedy słońce zachodziło i okoliczne 
sosny poczerniały, wtedy wystająca po nad niemi wieża 
płonęła jeszcze w pr mieniach słonecznych.

— Ciekawym, — rzekł raz Franek, — jak też 
to tam w owym zamczysku wygląda. Jak raz będę 
pasł kozy w tej stronie, to wskrobię się na górę i obej­
rzę owe ruiny.

Lecz ojciec ostrzegał go i pogroził palet m.
— Strzeż się, Franku, — rz- kł, — ho to niebez- 

piecznem Mury są już bardzo podupadłe, cała bu­
dowa zmurzała, i łatwo mogłoby się stać nieszczęście.

— Lecz zkądto, — pytał dalej Franek, — że taki 
wspaniały zamek opuszczono i wydano na zniszcz« nie?

Wtedy ojciec zaczął mu wiele zgrozą przejmują­
cych opowiadać zdarzeń o owym zbójcy, który tam 
miał dawnifj mieszkać Z przerażeniem s'urhal Fra­
nek, jak ów zbójca ludzi w okolicy napadał i obdzie­
rał. jako wtedy cd 'awał się najwyuzdańszym zbytkom 
i jako w końcu przebrała się miarka niegodziwości, 
gdyż go schwytano, kat ściął mu mieczem głowę, 
a zamek zniszczono ogniem

— Widzisz, — rzekł ojcipc kończąc opowiadanie 
— tak to zwykle bywa! Zbrodniarz nigdy się nie 
ostoi; jest on podobnym roślinie na murach, która 
wnet zwiędnie i uschnie. Bóg ZŁWsze za złe karze. 
Gdyby ów pan zamku był żył sprawiedliwie, byłby za­
mek i teraz jeszcze stał w całej wspaniałości i byliby

do dziś dnia może mieszkali w nim potomkowie. Ale 
tak, to z całego zamku pozostała tylko wieża jako po­
mnik karzącej ręki Boskiej tak na nasze, jak i na pó­
źniejsze czasy.

II. Młody lisek.
Pewne; o ra u pasł Franek kozy w pobliżu ko­

palni. Kiedy owe wesołe zwierzątka skubały listki 
krzewiny, z.czął szukać za skanieniałośc'ami. Naraz 
usłyszał jakieś osobliwsze skomlenie. Spojrzawszy 
w jeden z licznych dołów, ujrzał młodego liska, który , 
tam wpadłszy, napróźno się starał po stromych ścia­
nach wygramolić na powierzchnią.

Franek zdjęty litością, wyszukał drąg sosnowy, 
i P° jego sękach niby po drabinie zeszedł na dół, po­
chwycił zwierzę i wyniósł je do góry. Ucieszony za­
niósł lisa do domu, aby go ojcu pokazać.

— O,—zawołała siostrzyczka, kiedy Franek wszedł 
do izby, — jakiego to ty tam masz dziwnego pieska!

— To młody lisek, — rzesł ojciec, — ledwie I 
kilkomiesięcznj. Biedne zwierzę jest bardzo wychudłe 
i na pół z głodu umarłe.

Teraz chłopiec opowiedział, jakim sposobem go 
dostał.

— Kiedy tak, — rzekł na to ojciec, — to nie 
dziw, że nacierpiał się głodu. Z twojej zaś strony jest 
to bardzo pięknie, żeś nad zgłodniałem zwierzęciem 
okazał litość i niem się zajął.

Matka przyniosła teraz na glinianej miseczce, ko­
ziego mleka, które biedne zwierzę natychmiast z wielką 
chciwością wyjadło i wj lizało aż do ostatniej kropli.

— Jeżeli chcesz — rzekł ojciec do Franka, — 
możesz owego liska zatrzymać i wychować. Wpraw- 1 
dzie przysporzy on nam jednej gęby do iadła, jednakże 
dla takiego stołownika zawsze je.-zcze coś zbędzie. j

Lis też regularnie stawiał s'ę w obiadową godzi­
nę, przyzwyczaił się do każdej potrawy, ; trzymał się 
tak domu, jakby on się był w nim urodził Najwię­
kszym jfgo dobrodziejem pozestał Franek, który go 
karmił, a z tego powodu zwierzę się bardzo do niego / 
przywiązało, pozwalało mu ze sobą się bawić, wyska­
kiwało przed nim, i biegało za nim jak najwięcej ob­
łaskawiony piesek.

Niedługo wszakże wykazała się złodziejska natura 
liska. Ukradł on matce kurczę i spożywał smacznie 
w krzewinie po za domem, kiedy go tam naszła. Po­
częła więc głośno wyrzekać i wygadywać na złoczyńcę. 
Ojciec chciał go za to zabić, ale Franek z płaczem 
prosił o darowanie życia przestępcy.

— Niechżeż więc żyje! — rzekł ojciec, — aln 
w domu cierpieć go nie będę.

Dnia następnego przybył z poblizkiej w oski ko­
wal, aby zakupić furę węgb. Ujrzawszy liska dostał 
na niego ochotę.

— O, — zawołał, — jakby się to me chłopaki 
z niego cieszyły!

Ponieważ Frankowi i tuk nie było woluo lisa 
w domu przetrzymywać, przeto go kowalowi podaro­
wał. Ten przyrzekłszy, iż mu za to da inny podaru­
nek, z którego się cieszyć będzie, założył liskowi stry 
czek na szyję i poprowadził go do domu, idąc obok 
woza z węglami. Biedne zwierzę bardzo niechętnie 
odchodziło i często się oglądało na zapłakąnem iranka( 
który stojąc na progu domu długo patrzał za wesołynj 
swym ulubieńcem.

— Nie żałuj go! — rzekł ojciec, — jtk bowiem 
sobie zasłużył, tak ma. Zł< dziejbwi należy się stry'
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czek na szyję. Gdybyś ty miał kiedy puścić się na 
złodziejstwo, to pomimo że cię bardzo kocham, wy­
gnałbym cię z domu, a w końcu i stryczek by cię nie 
minął.

III. Podziemne więzienie.
Nie długo trwało, a Franek zapomniał już o swym 

lisie i wesoły biegał za swemi kozami.
Pewnego razu, chcąc nad wieczorem pognać kozy 

do domu, spostrzegł, że jednej z nich brakowało. Po­
czął jej więc szukać daleko na około i z wielkim tru­
dem wdrapał się na stromą górę.

— Być może, — rzekł sam do siebie, — źe się 
koza zabłąkała w owe stare zawaliska.

Naraz i jego napadła ochota obejrzeć zwaliska, 
owe mury, ową wieżę, którym się wszyscy w okolicy 
dziwili. Wprawdzie przyszło na myśl ostrzeżenie ojca, 
lecz pomyślał sobie: toć zapewne tak źle nie jest... 
kiedym tu już jest, toć niech zobaczę.

Z bramy, która dawniej prowadziła do zamku, 
zostały się ledwie szczątki. Franek błądził pomiędzy 
omszałemi můrami zwalonemi kamieniami i krzewiną. 
Całe drzewa, jodły i dęby wyrastały z niezmiernej 
kupy gruzów. Z podziwieniem przypatrywał się zna­
cznej ogromem wieży, której strącany czubek pokryty 
był krzakami.

Nie mogąc pohamować ciekawości, wszedł wązką 
otwartą furtką, w obszerną wieżę. I tu było wszystko 
zarosłe krzewiną, w koło leżały wielkie omszałe ka­
mienie, a na zwalonych szczytach murów znajdowała 
się żółta, zeschła trawa.

Franek wzdrygnął się na widok takiego zni­
szczenia.

— Mój Boże! — rzekł — ojeec jednak ma słu­
szność, gdy mówi, że się zbrodniarz nie ostoi, że tak 
u admit, jak trawa na owych nagich murach

Otiząsł się, mrówie przeszło mu po całem eitle 
i zwrócił się do odejięia. Nagle wszystkie krzaki się 
poruszyły i skłoniły się ku niemu... pod stopami usły­
szał przytłumiony trzask... podłoga się usunęła i ka­
mienie z krzewami zapadły się razem z Frankiem głę­
boko w przepaść, niby w studnią.

Franek spadł do podziemnego więzienia, z któ­
rego zbutwiałem sklepieniem się zarwał. Takie wię­
zienie nazywano w dawnych czasach wieżą lub turmą.

Można się domyślać, źe Franek mało co nie 
umarł z przelęknienia, jednakże żadnego nie poniósł 
szwanku. Obejrzawszy się poznał z przerażeniem, że 
po gładkim murze nie wydobędzie się na wierzih. 
Strach jego śmiertelny powiększył się jeszcze na wi­
dok wężów i ropuch, klóre ukryte w krzach i pod ka­
mieniami, zapadłszy się z nim razem, teraz powycho­
dziły z jam, pełzały sycząc, w koło niego. Od czasu 
do czasu krzyczał przei aźliwie o pomoc, lecz głos jego 
napróżno przebrzmiewał pomiędzy wysokiemi můrami.

Płacząc siedział ze załamanemi rękoma na kupie 
gruzu, spoglądał w błękitne niebo, które się cudnie 
odbijało pomiędzy zwieszająremi się krzewami przez 
rozpadlinę, którą się co dopiero zapadł.

— Ach Ty dobry Bożel — zawołał, — który 
mieszkasz tam u góry w niebie!... Nikt, prócz Ciebie, 
nie słyszy mego wołania !.. Nikt, prócz Ciebie nie wie, 
nie widzi, źe się tu znajduję!... O, zmiłuj się nade- 
inną, nie daj zginąć marnie w tej strasznej, przeraża­
jącej jamie!... Przebacz, dobry Boże, że nie zważałem 
na przestrogi mego ojca! Przebacz i ratuj! Całe ży­

cie będę odtąd dla mych rodziców pełen posłuszeń­
stwa, a dla ciebie ustawicznie pełen wdzięczności!

Tak modlił się i płakał bez u°tanku.
Zaczęło się ściemniać coraz więcej, i wreszcie noc 

zapadła. Na niebie, którego tylko mały skrawek mógł 
dojrzeć przez szczelinę, mrugała tu i tam gwiazda. 
Promienie księżyca, wpadające próżnemi oknami wieży 
i otworem u samej góry, oświecały zczerniałe mury 
i zmniejszały nieco grubą ciemność.

Ale za to rozległy się po zamczysku jakieś prze­
rażające głrsy niby parskania, to znowu wzdychania 
i przytłumione jęki. Czarne postacie przelatywały wy­
soko w górze wieży od ściany do ściany. Franek nie 
mógł wprawdzie wyraźnie ich widzieć, ale to właśnie 
powiększało jego przestrach Zgrozą przejęty, zam­
knął oczy, a zimny pot wystąDił mu na czoło. Przy­
szły mu teraz na myśl wszystkie historye o strachach 
i duchach na tern zamczysku, o których nagadali mu 
parobcy tedy i owedy przybywający.

— O Boże, Boże! — modlił się z głębi duszy, 
— wybaw mnie! O wy święci Aniołowie Bozcy, do­
pomóżcie mi i strzeżcie mnie!

W strachu i przerażeniu zeszła mu część nocy. 
Wreszcie Bóg zlitował się nad ledwo żywym chłopcem 
i uśpił go smacznie az do samego rana.

IV. Tęsknota za wolnością.
Biedny Franek ucieszył się niezmiernie, gdy obu­

dziwszy się, ujrzał źe się już żrobił dzień biały. Lżej 
mu się zrobiło na widok krzaków na wieży oświeco­
nych złotemi promieniami porannego słońca. Lecz na 
ten widok począł znowu płakać i lamentować.

— O ty dobry Boże! — modlił się, — tyś stwo­
rzył tak piękne słońce! Twojem mądrem urządzeniem 
następuje jasny dzień po ciemnej nocy! W twej też 
mocy największe cierpienia zaiptanić w radość i po­
ciechę. O! zakończ mój smutek... i'siïlïltek moich ko­
chanych rodziców! Zaprowadź mnie do nicii, abyśmy 
się znowu mogli cieszyć wszyscy razem! AchI cóziřY 
to była za radość, gdybym albo ja mógł wrócić do 
domu, albo oni mogli przyjść tu do mnie!... Oniby 
z łatwością dopomogli do wyjścia z tej jaskini... Ale 
Tobie, Boże, jeszcze łatwiej, a wiem, że Ty mnie ko­
chasz więcej, niż ludzie. O! dopomóż mi do wyjścia 
z tego strasznego miejsca.

Tak płacząc i od czasu do czasu krzycząc o po­
moc przepędził poranek. Cisza zaległa w około, tylko 
wtedy i owędy siadało u góry jakie ptaszę i śpiewało 
swą wesołą piosnkę. Franek jednakże na ów wesoły 
śpiew smutniał tem więcej.

— Tak — mówił do siebie, — wy zwinne, we­
sołe ptaszęta możecie sobie radośnie wyśpiewywać, bo 
jesteście wolnemi, a skrzydełka wasze zaniosą was 
tam, gdzie tylko sobie życzycie!,.. Ach, gdybym i ja 
miał skrzydła.. natychmiast znajdowałbym się tam 
u góry i poleciałbym do domu, do mych kochanych 
rodziców. — Ale czegóż rozpaczam? Wszakże bez 
wiedzy i woli Ojca niebieskiego nie spadnie z was ża­
den na ziemię, ani ja też nie wpadłem do tej jamy. 
Więc kiedy Bóg wie, że się tu zaprzepadłem, musi 
w tem być Jego wola. On o mnie więcej się przecież 
troszczy, aniżeli o was wszystkich, a kiedy stara się 
o was, to i o mnie tu w tej przepaści nie zapomni.

Miotany strachem i rozpaczą nie pomyślał dotąd 
Franek ani o pożywieniu, ani o napoju. Jednakże, 
gdy minvła południowa godzina, głód się dostawił. 
Na izczęście miał Franek jeszcze w swej torbie pa-
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sterskuj nieco chleba i sera owczego. Zjadł tylko 
z tego i z logo po odrobinie, skrupiając łzami każdy 
kąsek.

— Ach! — rzeki smutnie dr siebie, — zapas 
ten niedługo się wyczerpie, a potem będę musiał 
umrzeć z głodu. Lecz przecież, — pocieszał się zno­
wu, — Bóg, który ptactwo niebieskie żywi, i mnie 
z głodu umrzeć nie pozwoli.

Teraz Franka poczęło trapić silne pragnienie. 
Wczorcj już bowiem w czasie parnego popołudnia 
chciało mu się bardzo pić, a na wieczór tem bardziej. 
Zjadłszy kawcLk suchego chleba i ostrej bryndzy, pra­
gnienie doszło do najwyższego stopnia.

— O dobry Boże, — westchnął, — nie pozwól 
ttn umierać z pragnienia. Ty poisz trawki i kwiecie 
rosą i deszczem, o, ześlij mi chociaż kropelkę wody!..

Przestrach, żal, pragnienie tak go osłabiły, że nie 
zważając na suwające się węże, położył się na ziemi 
i 0'.arł głowę na kamieniu

— Boże dobry! — rzekł ze łzami, — gdybym 
minł tu już marni» zginąć, to dopuść, ahym smacznie 
usnął, prdem u Ciebie w niebłesiech się obudził. Ty .ko 
proszę Cię, pociesz natenczas mego dobrego ojca, moją 
kochaną matkę i małą Teklusię!

(Dokończenie nastąpi.)

O ADWENCIE.
Czas czterotygodniowy poprzedzający Święta Bo­

żego Narodzenia zowie się Adwentem. Czas ten 
wy -braża ową chwilę długą, bo trwającą 4 t}Vią :e iat, 
w której oczekiwano przyjścia P.

Adwencie wzywa -Kości 3ł św. wiernych, aby 
przez dobre uc«^rV(j momitwy i pouty, przygotowali 
sję do god&ègû obchodzenia pamiątki przyjścia Zbawi- 
ÿe^a. Tia ten świat już spełnionego, oraz na przyjście 
./ego powtórne w dzień sądu ostatecznego. Z tego po­
wodu przeznaczył Kościół św. już na pierwszą Nie­
dzielę Adwentu Ewangelię o przyjściu Chrystusa Pana 
na dzień ostateczny, nu następne zaś 3 Niedziele Ewan­
gelie o św. Janie Chrzcicielu, poprzedniku P. Jezusa, 
który przez swoje zbawienne nauki i przestrogi pi'zy- 
sposabiał żydów na przyjęcie Zbawcy ś«riata, a które 
to przestrogi stósują się i teraz do wszystkich wier­
nych. Ponieważ Adwent przypomina nam ów okres 
czterech tysięcy lat, przez który żydzi Starego Zakonu 
wyglądali przyjścia Mesyasza, więc Kościół św., aby 
wiernym dać uczuć opłakany stan ludzi po upadku 
i konieczną potrzebę przyjścia Zbawiciela, tudzież, aby 
nas pobudzić do wdzięczności za łaskę Odkupienia 
przez życie pobożne, używa w tym celu różnych ob­
rzędów. 1 tak:

1) Najprzód każe kapłanom ubierać się w szaty 
fioletowe, opuszcza śpiewy wesołe i zaleca wier­
nym rozmařte umartwienia, jako to posty, zabrania 
wesel, tańców i wizelklch większych rozrywek.

2) Przed świtem odprawia się przez cały Ad­
went M iza św. zwana Roratami, bo się zaczyna od 
słów łacińskich: Roratę coeli de su per, co
znaczy: spuśćcie rosę niebiosa. Słowa te 
wyjęte z proroctw Izajasza wyrażają gorącą tęsknotę 
Putryarchów i Proroków za Odkupicielem świata, 
a jako oni pragnęli przyjścia Zbawiciela Pana, tak 
i chrześcianie pragnąc mają, aby Zbawiciel przybył do

nich z łaską swoją i oczyścił ich z uchybień i błędów. 
Świeca na środku ołtarza podczas tej M«y św. wy­
żej nad inne świece umieszczona, wyobraża Najśw. 
Pannę. Jako bowiem jutrzenka poprzedza światło 
dzienne, tak Marya poprzedza słońce sprawiedliwości, 
czyli Jezusa Chrystusa, którego na świat wydała.

3) Od Adwentu rozpoczyna się nowy rok ko­
ścielny, bo od przyjścia Pana Jezusa, zaczęły się 
inne czasy, nastąpiło odkupienie rodzaju ludzkiego, 
i od lej chwili wziął św at początek swego odrodzenia 
i naprawy swych obyczajów.

W czasie Adwentu (8 Grudnia) przypada także: 
Uroczystość Niepokalanego Poczęcia 
Najśw. Maryi Panny. Uroczystość tę obchodzi 
się na podziękowanie Panu Bogu, że przeznaczając 
Maryą od wieków za Matkę Synowi Swemu, uczynił 
ją wolną od grzechu pierworodnego już 
w chwili Jej poczęcia.

Tę uroczystość zaprowadził w Kościele zacho­
dnim czyli rzymskim około r. 1140, Papież Innocenty 
X, a Papież Klemens XI w r. 1708 wyniósł ją do 
uroczystości z oktawą i poprzedzającą Wigilią, 
która wiernym post nakazuje.

Zaś Ojciec św. Pius IX ogłosił Niepokalane 
Poczęcie Najśw. Panny za dogmat, czyli 
artykuł wiary, dnia 8 Grudnia 1854

W tym dniu mamy najpierw dziękować Bogu za 
wszystkie dobrodziejstwa udzielone Najśw. Panience, 
a nadto należy odnawiać naszą ufność i pobożność ku 
Matce Bożej i prosić ją, aby sama będąc wolną od 
grzechu, raczyła nas w pokusach ratować i bronić 
przed szatanem, ilekroć nas tenis do złego namawia.

------- -------------------

Pacierz syna.
Wśród dni pracy i mozołów — wśród powsze­

dniej walki o chleb codzienny i znoszenia ułomności 
ludzkich,, wspomnieniem na wielkie cnoty ludzi da­
wny« h lat, — myśl się rozjaśnia i serce rośnie. Tak 
miło bowiem jest słyszeć o czemś dobrem — pięknem 
i wzniosłem jak miło wielbić Boga za dobrodziejstwa 
Jego rozliczne i świat pełen cudów.

Dziś niby poszliśmy naprzód nauką i postępem 
niby więcej jesteśmy obznajomiem z niejedną wiedzą 
i mądrzejsi znacznie, ale czyśmy lepsi któż powie? 
A przecież, gdybyśmy starali się silnie i wytrwale
0 cnoty, zakwitłyby złote czasy w Ojczyźnie naszej
1 żelaza kajdan opadaćby musiały. Ale... zdarza się 
niestety, że to co dawniej jako cnota zdobiło czoło bo­
hatera, dziś nam wydaje się nieprawdopodobnem lub 
zbyt trudném do naśladowania i ztąd zawsze dzisiejsze 
życie nie może nam wydawać się tak pięknem i wznio­
słem jak była nip, przeszłość miniona.

A jest w niej tyle obrazów podniosłych i tyle 
chwil rzęchy można świętych, że się do niej wracamy 
z chęcią lubą i karmimy nią nasm serca.

** +
W zamku wojewody gości dziś co nie nu ara. 

Od wczesnego rana suną tam karoce i pojazdy za- 
przągnięte końmi suto Btrojnemi — jadą rycerze w po­
złocistej zbroi i szlachta okoliczna na bryczkach i wóz­
kach mknie tamtędy żwawo.
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Nie ma sie co dziwić? Wojewoda sprawia dziś 
wesele swej córce jedynaczce, a wesele to huczne 
i bogate rozradowuj« całą okolice.

Już wrócono od ślubu — już przy suto zasta­
wionym stole wznoszą się kielichy i huczne wiwaty od­
zywają się... radość ogarnia serca wszystkich i uśmiech 
wesela gości na każdej twarzy.

Na każdej?...
O! nie!,., sędziwa i osiwiała żona pana woje­

wody jakoś z twarzą zadumaną siedzi przy stole i ani 
sie uśmiechnie, ani rozweseli. Cóż to za przyczyna?.. 
Czyżby miała być niespokojna o szczęście swej jedy­
naczki najmilszej? Czyżby trwożyła się o to, czy ten, 
który jej dziecię bierze teraz w swą opiekę zdoła oto­
czyć ją tem cichem szczęściem domowem, w jakim cna 
wzrosła?...

— Biedna matko nie trwóż się!... Młody twój 
zięć, to człowiek zacny i poczciwy, to szlachetny mło­
dzian, — przemówi do pani wojewodziny matróna
0 aksamitnym robronie, która śledzi smutek twarzy 
pani wojewodziny i zda się zgaduje myśli.

Ale wojewodzina odrzeknie na to:
— Odgadujesz Mości Pani Łowczyni, że mię smu­

tek gnębi, aie nie o zięcia mi idzie. Znam tego pocz­
ciwego chłopaka i jestem spokojna o szczęście mej 
córki. Lecz w chwili tej weselnej wspominam mego 
syna. Przeszło lat dzies*'ęć od tej pory jak z domu 
wyjechał i zaciągnął się do chorągwi. Król Jegomość 
wyprawił go gdzieś aż na kresy — hula tam z łata- 
rami i poganami i ledwie od czasu do czasu jakie 
wieści poda o sobie. Któż wie, kiedy go obacrę? 
Któż wie, czy on został tam takim jakim być powi­
nien? Niepokoję się o to, czy nie zapomniał mych 
nauk i dla tego nie mogę być zupełnie wesoła...

— Wiwat!... państwo młodzi niechaj żyją!... — 
ozwały się okrzyki, muzyka zagrała skocznego i wszy­
scy od stołu, parami idąc poloneza przeszli do ko­
mnaty w której taniec polski rozpoczęto.

W pierwszej parze sunie Imci Pan starosta 
z panną młodą, za nim szeregiem idą pary posuwi­
stym krokiem...

Wtem zabrzękła szabla w progu — jakiś rycerz 
ogorzały i cały zbroją żelazną okryty stanął w ko­
mnacie.

— Pochwalony Jezus Chrystus! — przemówił 
donośnym głosem, a pani wojewodzina rzuciła się 
z okrzykiem:

— Mój synu!...
Poczęły się witania — opowiadania i wypytywa­

nia. Z radością wielką dowiedzieli się rodzice, iż syn 
ich został odznaczony za pobicie wrogów, że król Je­
gomość mianował go kastelánem, że osiędzie teraz na 
zamku nad Dniestrem, a wszyscy goście weselni oto­
czywszy nowo przybyłego w około, z zajęciem słuchali 
jego nowin.

Przeszło czasu sporo na tem opowiadaniu. Bie­
dna matka z łzami radości spoglądała nu syna, a gdy 
ten na chwilę przestał mówić, rzekła do niego:

— Wszystko to dobrze, mój synu... cieszy mię 
twoje męstwo i dzielność, twe zasługi i łaska u króla 
Jegomości, ale czy umiesz ty pacierz?

Na te słowa rycerz w żelaznej zbro' 1 kląkł kor­
nie na środku komnaty, przeżegnał się, złożył rękę
1 począł mówić w głos: Ojcze nasz, któryś jest w nie- 
kiel... odmówił Zdrowaś Mar y a, Wierzę, Dziesięcioro 
i inne modlitwy, których go matka nauczyła, gdy pa­
cholęciem u jej nóg siadywał.

Łzy puściły się z oczu tych, którzy to widzieli 
i słyszeli... a matka zbliżywszy się błogosławiła syna 
mówiąc:

— Niech cię Bóg błogi sławi za to, ż' ś matki 
pacierza nie zapomniał. — Ojciec nieznacznie łzę otarł... 
zrobił krzyż na czole syna i dopiero teraz taniec dalej 
poszedł — wesołość i radość jeszcze większa opano­
wała wszystkich, a pani wojewodzina dziękowała Bogu 
za doczekanie tej chwili szczęścia.

Hej! hej!... któryż to z synów dziś zechce tak 
być posłusznym matce i tak święcie pamiętać o tem 
czego neucznła?...

Gzem syn twój będzie... królem czy panem,. 
Bogaczem śwista, mężnym hetmanem 
To mn'ejsza rzecze — ty się troszcz o to 
Czy on paciorek mówi z ochotą.
Naucz go szczerzo miłować Boga,
A wtedy łatwiej zwycięży wrogu.

-------------------------

Nawet szczęścia na sanie nie wzięli.
BAJKA.

Idę raz do Limanowy i patrzę, a fu furman staje, 
wychodzi z wozu, idzie przed konie, rzuca kapelusz na 
ziemię i przejeżdża przez ten kapelusz; wraca potem, 
bierze ze ziemi kapelusz, wdziewa na głowę i dalej 
jedzie. Pytam się go, co to ma znrezyć, a ten mówi:

— Czyście n:e widzieli, że zając drogę prze­
leciał?

Więc naśmiałem się z tego i przedstawiłem mu, 
że to zabobon, ale widać było po jego minie, że mi 
nie dał wiary.

Ojciec zaś mój lepsze jeszcze. opowiadali zdarze­
nie. Kiedy byli chłopakiem, to w orych ezasa h było 
w naszych okolicach mnóstwo wilków. Nieraz te po­
twory podkopywały się do stajen i zagryzały harany, 
cielęta i co się tylko dało. Więc niedaleko od nas je­
den gospodarz (już pomarł) wczas rano wstaje, budzi 
parobka i mówi:

— Wojtek! napaś konie, bo pojadziemy do lasu.
Wojtek konie napasł, zaprzągnął. wsiedli z go­

spodarzem na sanie i wio do lasu. Jak do dziś dnia, 
droga jest koło domów, jauą nią, a tu kobieta idzie 
po wodę z konewkami i przeszła im dr tgę. Gospo­
darz mówi do Wojtka:

— Wiesz co? stanijno!
— A cóż? — mówi Wojtek.
— Wróćmy się.
— Dla czego?
— Nie pojedziejny, Doby się nam dzisiaj nie da­

rzyło.
Więc dobrze, Wojtek wrócił i przyjechali próżno 

do dunu.
Na drugi dzień budzi Wojtka gospodarz wcze­

śniej, aby napasł konie, bo pojadą do la3U. Wojtek 
napasł konie i wcześniej niż zwykle wyjechali z domu. 
Już byli niedaleko lasu a tu zając przelatuje im arogę. 
Gospodarz woła na Wojtka:

— Widzisz! lepiej się wrócić, bo tj pewne nie­
szczęście, gdy zając drogę przeleci.

— Wczoraj baba, dziś zając, — mówi Wojtek — 
Będziemy tyle mitrężyć?

— Go tobie do tego — mówi gospodarz — jn 
ci kcźę, to wracaj! Lepiej być ostróźnym, niż wpaść 
w jaką oki zyę.
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■— Mielibyście narzekać — mówi Wojtek — skjró' 
mnie, żeś ie wpadli w nieszczęście, lo wróćmy.

I znowu przyjęć hali do domu próżno.
Na trzeci dzień, bo drzewo się w domu wykoń­

czyło, trzeba było koniecznie do lasu jechać. Wojtek 
napasł konie i obydwa z gospodarzfm pojechali. Już 
do lasu wjeżdżają, a tu przez drogę przelatuje wilk. 
Wojtek mówi do gospodarza:

— Ej, gazdo, mnie się widzi, że to jest prawdziwe 
nieszczęście, drogę nam przeszło.

— A widzisz, — powiada gospodarz — dzisiaj 
to mamy szczęście, ja już dawno o tern słyszałem, że 
to zwierzę, to wróży prawdziwe szczęście, jak się z niem 
kto spotka.

— Ja radzę — mówi Wojtek — abyśmy się do 
domu wrócili.

— Jak ci mówię, że szczęście — powiada gospo­
darz — to szczęście, jedí i kwita

Zajechali w las, kunie parobek odłożył, dał im 
siana, obydwa poszli w las, aby drzewo pościnać i wło­
żyć na sanie i wrócić szczęśliwie do domu. Gdy po­
ścinali, gospodarz mówi Wojtkowi:

— Idźno i zajrzyj, czy się konie nie powikłały.
Idzie on Wojtek, patrzy się na konie, a tu prze­

wrócone obydwa; jeden nawet do góry nogami leży, 
a wilk w jego kadłubie uwija się zażarcie. Leci Woj­
tek do gospodarza i woła:

— Gazdo, gazdo! dawajcie siekiery" i chodíce 
prędzej, bo szczęście wlazło do środka konia jednego 
i źre!

Gospodarz łap za siekierę, parobek dorwał dru­
giej, wyprzedził gospodarza i wprost napada na zaja­
dłego wilka i zabił go w koniu.

— No, gospodarzu — powiada — mówiliście, że 
to szczęście, to je teraz macie; zabiłem wam szczęście, 
ale wy konia nie macie

Drugi koń był powikłany i ledwo że się nie udu­
sił, szczęście tylko, że Wojtek poprzerzynał postronki. 
Przywlekli się próżno do domu, bo gospodarz nie 
chciał nawet szczęścia zabitego wziąść na sanie.

ZADANIE.

Na C8łym «wiecie jam potrzebna bardzo,
Bo żywię ludzi — leniwcy mną gardzą. 
Człowiek zaś co mnie polubił od młodu 
Nie zazna nigdy nędzy ani głodu.
Jeźli nikt dotąd odgadnąć nie może,
To objaśnienie w<m jeszcze dołożę:
Bez pierwszej z początku litery 
Kiedy tylko mam głosek cztery,
Wystrzelam w górę sypiąc iskry jasne,
Ale po chwili wnet w ciemności gasnę.

fio2>rlązsale radań w Nr. 10:
i.

Czyń każdy w swem kółku, co każe duch Boży, 
a całość sama się złoży.

2.
OKO MCA.

Dobro rozwiązania obu zagadek nadesłali: Józef Jasik
z Bleohówki ; Józef Markiton z Pawłnwio; Augur ty u Glasowski

z Bytomia; A. Lübeck! z liiał|j; Józef Koamol z Glinie, Józef 
Tomik z Tryuku.

1- wszo zadanie rozwiązał: Gabryel Kranik z Bachowie; Jnn 
Bzymok z Bogucic; Józef Knop ze Zabrza;

2- gie zadanie rozwiązała Albina Ranek z Ujazda; Ï. Kruppa 
z Winar.

OGŁOSZENIA
Müllem patentowane 

1 i>raw«lzlwc akordowe ejlrj, 
w gudzinio nauczy się każdy grać 
bez nauczyciela i znajomości nut. 
instrument przepyszny (nowo po­
prawiony) 1 3 m., U 4 ni., Ili 5 m. 
do 101;.. Obrazek dar. i ir. [B 4890 
A. Muller, Musik hans, Hanower.

Z NIYYr SI.ĄZKIF.I.
Wiersze Czesł. Lubińskiego 

2 tomy w jednej ksiaico 320 str. 
Cena za ogzomplarz : 

nieoprawny .... 1,00 mrk.
oprawny...........................1,30 „
dog. oprawny w płótno 1,80 „ 

Na porto uprasza auj dołączyć 
20 fen. — Za nadesłaniem należy, 
tości w znaczkach pooztowych 
przesyła odwrotnie

Wydawnictwo „Katolika
w Bytomiu (BouthonO.-S.)

Kanarki!!!
Rozsyłam pocztą mych 

znakomitych śpiewaków o 
wyrobionym głosie do 
wszystkich miejscowości 

Europy, po<i każdą gwarancją. 
Podług zdolności śpii w u "-lej Bztuka 
po 9, 12, 15, 20, 25 i 30 marek 
Cenę nadesłać lub zaliczka poozf 
Juliu« tlitger, St. Aiulrens- 
berg (Harz), hodownia szlache­
tnych kanarków, załóż. 1864. Pre­
miowana pierwszemi honorowemi 
zagrodami: wystawa w St. Andreas- 
borg 1893 otrzym. znowu nagrodę 
honorową i najwyższą miejską, 
srebrny medal. B 1613
IVoWAJ ^at- cytTy (nowo poprą
HU* (Ci wionę). Rzeczyw(scie ka­
żdy możi się w 1 godz. podług najl. 
szkółki bez naucz, i bo: : znajom. nut 
nauczyć grać. Wielkość 56X36 cm. 
22 struny, robota ładna i trwała, ton 
przęśl. (Instr. cleg.) Cena tylko 6 m. 
zo szkółką i wszyst. przynależyt, 
Cennik darmo. O. C. F. JtHellicr, 
fahr insti. Hanower A. Handlarzy 
poszukuję wszędzie. [B3Ö68
lljlllłktórehy za wy- 

-*■ soką prowizyą
choiały się. podjąć sprzedaży w 
paczkach odważonej herbaty fir­
my K. Braudsmu, uprasza się, 
aby się zgłosiły do filii dla Nio- 
miec B. ItrniKlHina, Kolonia 
ÍKólu a. Rh.) (MK 3344

Za tylko 6 mk. 
przesył, za za­
liczką pocztową 
moją wszędzie 
za najlep. uzna­

ną koin-crtnwą harmoniki, «lo cią­
gnienia „Triumph“ z 10 kla­
wiszami, 2 rejestrami, 2 podwoju, 
mmchaon (potrójny miech) z 2 zam­
knięciami i okuciem mklowem, 2 
basami, 20 głos. podwójn. Otwarta 
klawiatura, dla togo hardzi głośna 
muzyka. Rogi fałdów miochowych 
są trwała blachą ocolową 'kufę 

dla tego niospożyte. Wielkość 
około 35 cm.; wartość podw.; in­
strument przepyszny. Ten sam iu- 
struro. 31 cm. wielki z l podwójn. 
miechem (dubeltowy miechj nie 
kosztuje u mnie 4,75 m., lecz tylko 
1,50 ni. Do każdgo instr. dołącz, 
darmo moją sławną szkółkę, v któ­
rej się bez naucz, można grać na­
uczyć. Zapak. darmo. Porto 80 fen. 
Niech się nikt nie da zbałamucić 
szarlalftûskicm polecaniem małych 
handlarzy, bo towar sam musi się 
polecić, a nib wielkie zachwalanie. 
W ilii. MUcliler, dom eksport, instr., 
Nenetiradg (Wfistl.) ffl£V

Itz telnosi : Co się mc podoba, 
pizyjmę chętnie na powrót, dla 
tego nio ma żadnego ryzyka.

Tylko za 5 mrk.
przesyłam śliczną

koncertową
harmonikę
do ciągnienia

z otwartą niklową klawiaturą, 10 
klawiszami, 20 podwójn. głofiami, 
2 basami, 2 rejestrami i podwójn 
miechem. W izystkio rogi fałdów 
miećliowych są blachą okute, wsku­
tek czego instrument bardzo trwa­
ły. Głośna i mila, ślicznie brzmiąca 
muzyka. — Prawdziwa wartość 
harmoniki 8—10 marek. Wysyłka 
za zaliczką pocztową albo poprzo- 
dniom nadesłaniem pieniędzy. Za­
pakowanie darmo, porto 80 fen. 
Żadna konkuroreya nie jest wsta­
nie podobnego instrumentu tamuj 
i lepiej. dostarczyć. [HA V

Wilhelm Pickhardt,
Werdohl (Westfalia).

Dom z budynkami gospodarczymi, 
ewentualnie i polem na ogród

oddamy każdemu na własnośi (H&V)

beä wszelkiego wliczenia kapitała
tylko za opłatą procentów. Ustawy itd. wysyła się za 1 markę.

Szląski związek budowniczy
w Kluczborku G.-Szl.

Odpowiedzialny rcuaktoi Piotr Klchowski w Bytomiu. — Nakładom i czcionkami drukarni „Katc'ika-1 w Bytomiu G.-BzI.


